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Bertold, majętny rzeźnik z Rouen, był ja­
ko człowiek śmiały i Eamiętny w całćm 
mieście znany. Gdy z załozonemi na krzyż 
rękoma przed drzwiami swego domostwa sta­
nął, niktby się wtedy krzywo no niego spoj­
rzeć nie był poważył. Rażdy gc się strzegł 
i lękał, a nat\el sama Alika nie mogła bez 
strachu słyszeć jego głosu. Zawsze ją w je­
go obecności jakieś z trwogą połączone 
przejmowało uszanowan: :, nieśmiała i oczu 
podnieść ku niemu. A przecież ten lew, 
był dla niej barankiem. Na jej widok usta­
wało mu tchnienie w p iersi, na jej widok 
drżało olbrzymie ciało jego, jak drzy liść 
brzozy w powiewie wiatru, a ręka jego, 
która jednem uderzeń iem byłaby wołu o zie­
mię obaliła, zaledwie śmiała dotknąć się 
palców uroczej dziewicy, którą namiętnie 
kochał.

Alika była córką Fitz Stefana, słynne­
go żeglarza z Harfleur, który żyjąc cią­
gle na morzu, oddał swoje dziecię w do- 
zor matce Bertolda. Stara ta kobieta po­
strzegła wkrótce skłonność swojego syna, 
a śmielsza wtem od niegc , oznajmiła ojcu 
Stefanowi swoje życzenie połączenia obojga 
młodych ludzi. Stary żeglaiz zezwolił na 
ten związek z ochotą. Ale potrzeba było 
jeszcze zezwolenia dziewczyny. Ta się 
wahała czas d ługi, aż nareszcie szczere 
przywiązanie Bertolda ujęło jej młode ser­
ce, dotąd miłości nieświadome. Nagle je­
dnakże zaszła wielka zmiana z dziewczyną. 
Pogrążyła się w nieustanną zadumę, a jej 
rodzina nie spostrzegła, iż ten smutek ją 
od tego dnia ogarnął, gdy ujrzała młodego 
księcia Wilhelma, syna Henryka I , , wjeż­

dżającego w bramy miasta na czele stroj­
nego rycerstwa. Po krótkim wszakże czasie 
wróciła znowu dawna pogoda na jej lice ; 
uznała zapewne: iż nadzieja być upodobaną 
od książęcia zkrólewskiij krwi angielskićj,, 
jestto zbyt dumne marzenie dla ubogiej 
ż ludu dziewczyny; a po spełzłej nadziei, 
zamieszkał znowu pokój w jćj duszy.

Jednego popołudnia stała na progu ber- 
toldowego domu, zamyślona o swojem w e­
selu, które się nazajutrz odbyć miało, gdy 
oto jakiś młody i bardzo skromnie ubrany 

^mężczyzna zbliżył się do niej i w te do 
stojącego przy niej narzeczonego przemó­
wił s łow a:

»Marcinie BertoJdzie, jestem paziem księ­
cia Wilhelma angielskiego. Mój pan wy­
prawi j jutro sutą ucztę na cześć bożego 
narodzenia; przychodzę więc was prosić, 
abyście na tę uroczystość zabili waszego 
najtłuściejszego wołu.« '

Bertold pomyśliwszy odwrócił sif na 
chwilkę , a wtedy mniemany peź szepnął 
Alice do ucha:

»Jestem książę Wilhelm i kocham cię U 
Dziewczyna tern niespodzianem wyzna­

niem zmieszana, podniosła oczy ku mówią­
cemu, ale nie miała siły wyrzec i słowa.

»Za godzinę* — szepnął Wilnelm znowu— 
»hędę przechodził tędy na czele licznego 
orszaku; je il i  mi pozwolisz mieć nadzieję, 
upuść jaki zm k z okna *

Po tych słowach znikł ksiaże a Alika zo-
X C / °  * •stała w najzywszem pomieszania.
»Poselstwo pazia,« przemówił Bertold, 

yprzypomija mi,l£ niezadługo ujrzymy świe­
tny poczet rycerzy, na których czele książę 
W'łhelm po-przed nasz dom przejeżdżać bę­
dzie. Ubierz się prędko Aliho.*

»Nie wiem,* odpowiedziała dziewica, nu -



—  1*2  —

spckojonajuż wyrzutami sumienia, »czy bę­
dę jeszcze miała dość czasu nato.*

»0, do twojego siroju nie trzeba długie­
go czasu. Może jaz nigdy w życiu nie oba- 
czysz takiego widowiska.*

Alika poszła ubrać się w swoję najlepszą 
świąteczną suknie.c c  c

»Za prawdę,* pomyślała sobie, »ujrzćć 
księcia poraź ostatni, nie znaczy jeszcze zdra­
dzać Bertolda.*

Gdy się już wystroiła i chciała stanąć przy 
oknie, wetknął jćj Bertold pęk kwiatów w rę­
kę i rzekł:

j>Weź Aliko, to uzupełni twoje ubranie. 
— Cóżto ? nie chcesz przyjąć odemnie kwia­
tów ?« rzekł, postrzegłszy że jego narze­
czona z trwogą odsuwała równiankę —  »nie 
będęż jutro twoim małżonkiem ?«

— »I czemużbyin nie miała przyjąć kwia­
tów ?* pomyślała Alika, »wszak ich nie upu­
szczę i będę je mocno trzymała.*

Przyjęła tedy równiankę a wkrótce oznaj­
mił hałas ludu w ulicy, iż się świetny or­
szak przy bliża.

Alika jednakże tylko jedną myślą była za­
jęta , a ta jej nie dozwoliła na co innego 
zwrócić uwagę, aż dopiero wtedy, gdy okrzy­
ki tłumu księcia powitały.

Nigdy jeszcze książę nie wydał się jej po­
wabniejszym. Swawulny wietrzyk igrał je­
go jasnemi włosy; przepyszny ubiór doda­
wał jego młodzieńczej urodzie królewskiej 
spaniałości; rzucił na Alikę błagające spoj­
rzenie, którego nikt prócz niej nie rozumiał, 
a młode dziewczę drżało jak wi aowajca wie­
dziony na rusztowanie. I w tejto chwili 
wymknęła się jej wiązanka kwiatów z ręki 
i upadła tuż przed książęciem w ulicę.

»Jaka szkoda 1* zawołał Bertold ,—- >»lecz 
je zaraz podejmę.*

Niewypowiedziana radość zajaśniała na 
licu Wilhelma, gdy go tymczasem jego dziel­
ny rumak szybko od ukochanej dziewczyny 
unosił.

Przez cały wieczór dumała Alika ze zgrozą 
o swojem weselu. Ojciec jej, który już przed 
wieczorem miał zjechać, nie przybył jeszcze 
do lego czasu. Samotna w swojej izdebce, 
siedziała Alika w starem poręczowem krze­

śle i nie mogła usnąć. Aż oto razem zasły­
szała jakiś koło siebie szelest, chciała już ze 
strachu skrzyknąć, ale w tejże chwili delika­
tna ręka zamknęła jej z lekka usta.

»Ach, przebóg, puść mię, uciekaj — « za­
wołała Alika —  »albo zbudzę dziewczynę, 
która w przyległój drzómie komnacie.*

*Tej się nie lękam, bom ją ujął dla siebie;* 
rzekł książę, »onato otworzyła mi drzwi do 
ciebie. Nie ustąpię ztąd pierwćj, aż mi prze­
baczysz.*

»Ach, uciekaj, uciekaj, zaklinam cię na 
Boga!* błagała przestraszona dziewczyna, 
»uciekaj — jeźli mię — kochasz!*

»Jabyra rad tutaj zostać!* odrzekł książę 
z uśmiechem.

»W tej chwili dało się słyszeć, że ktoś po­
spiesznym krokiem lui domowi zbliża się 
na ulicy, a wkrótce ozwał się głos, rozka­
zujący drzwi otworzyć.

»Ach, to mój ojciec,* wykrzyknęła Alika— 
»już tu idzie! O, uciekaj ztąd książę!* 

»Wtedv,« odpowiedział Wilhelm siadając, 
»kiedy i ty ze mną ztąd pójdziesz.*

»Ja z toba ksiaże! O wielkie nieba I*o o •
»Tak, na Boga! Anglija i Normandyja bez 

ciebie niezem dla mnie; całe moje szczę­
ście w tobie jednej!*

»Oddal się —  na imię najwyższego! —  
Słyszę kroki mojego ojca... już jest na 
wschodach...*

»Ha — « odrzekł książę, —  będą mniemać 
żem złodziej i zabiją mnie; nie będę się im 
opićrał. Wtedy nie będziesz już więcej wą­
tpić o mej miłości.*

»Lecz jakże mogę uciekać z tobą książę, 
wszak zdybałabym się z ojcem!*

»Nie zdybiesz sic z mm,« przerwał książę 
— »tędv przez okno dostaniemy się na uli­
czkę. Już nas tam konie czekaja.*

— »Aliko! Gdzież jesteś Aliko!« wołałSte- 
żan żeglarz głosem rozchodzącym 6ię po ca­
łym domu.

»Moj ojciec!— Zgubionam ! Znajdzie was 
w mojej izdebce.— Książę, miejcie litość!* 

»Pójdź ze raną —•« to rzekłszy , uniósł 
dziewczynę do przyległój komnaty.

Niebawem dał się słyszćć w uliczce po­
spieszny tętęt koni, i znowu wszystko uci­
chło w głuchem milczeniu nocy.
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2.
Nikt się nic domyśliwał, jak  po tężne  ram ię  

rozerwało tajemniczym sposobem szczajcie dwoj­
ga łudzi. Jedna tylko wyszywana rękawiczka, 
k tóra  w izdebce Aliki pozostała, świadczyła iż 
sprawca uwięzienia Aliki pochodził z możnego 
rodu. Ponura  rozpacz ogarnęła od owej stra­
sznej nocy ojca i narzeczonego Aliki. T en  ostatni 
najsrożej cierpiał, bo jego boleść m usiała wal­
czyć z m io d em  i silneni ciałem. Jedynem  ży­
czeniem  Bertolda było wynaleźć ślad swej k o ­
chanki. Stefan przeciwnie nie żądał żadnej p e ­
wności o łosie swojej córki, bo wolał wystawiać 
j ą  sobie u m arłą  niż zhańbioną: Bez czncia od­
tąd  dla wrszelltich wzruszeń serca, bndz ił  się 
Stary kapitan tylko wtedy ze swój zadumy, gdy 
o jego żeglarską sławę chodziło. Nie mogąc się 
ju z  wiecej szczycić Aliltą , pokładał całą swą 
m iłość  własną w c h lu b ie ^ ja k ą  m u  d lugplftn ie  
p e łn ie n ie  jego morskiej służby zjednało.

W kró tce  po zn iknien iu  dziewczyny dotknął 
go cios now y, gdy się dowiedział,  iz król an­
g ie lsk i ,  aby się przewieźć ze swemi dziećmi 
do Anglii, wybrał inny nie  jego  okręt. I l ró l  
H enryk  chciał przed wyjazdem obejrzeć statek 
na który ,padł wybór jego. Przy tej sposobności 
zbliżył się stary żeglarz z pokorą do swego 
króla.

»Czego żądasz?* zapytał Henrylt. 
uBłagam cię, S ire ,  zachować m oją siwe gło­

wę od hańby, która je j  grozi «
rlUóz ci chce jaką  hań b ę  wyrządzić?* 
»Czesto, Sire , jnż  i to gorzej od hańby boli, 

jeże li  się człek czuje pom iuionym . Nazywam 
aię F itz  Stefan i je s te m  żeglarzem  z Harfłeur. 
Mój ojciec m ia ł  zaszczyt przewozić na swym 
okręcie  dziada twojego l tró lu ,  W ilhe lm a zdo­
bywcę, gdy się tenże na sławną wyprawę swoję 
wybićrał. W iekopom ny mocarz ten  udzieli ł  m e­
m u  ojcu i jego potom kom  w nagrodę odwagi 
okazanej podczas jednćj okropnej burzy i w na­
grodę przytomności um ysłu  jego, wyłączny przy­
wilej przewożenia jego królewskiej osoby i j e ­
go następców z Normandyi do Anglii tak długo, 
aż jedua  z obu rodzin k ró lew skich  nie wyga­
śnie. L iczyłem  Sire z tak wielką pewnością na 
ten  zaszczyt, pozostawiony przez twego przod­
k a  w dziedzictwo rodzinie mojej, żem  dla p rz e ­
wiezienia ciebie kró lu  do Anglii , kazał um yśl­
n ie  wybudować ten  okręt który tu widzisz. Nie 
spodziew ałem  się aby m n ie  pozbawiać m iano  
przyw ileju , który m n ie  tak słusznie, jak tobie 
k ró lu  Anglija, przynależy. Dowiedziawszy się o 
w yznaczeniu innego okrę tu  do twojej podróży,

ośmieliłem się w osobnem piśmie, kapitanowi 
Straży królewskiej doreczonem, wyłożyć m oje 
prawa do tego zaszczytu.*

Ilról H enryk  zwrócił sio do kapitana straży, 
który z lej sprawy nie um iał się usprawiedli­
wić. Był bowiem skrycie przychylnym  rywalowi 
naszego Fitz-Slefana.

rMocno mi w istocie żal lego, mój zacny k a ­
p i t a n i e — * odpowiedział król po nam yśle ,  ale 
cóż rob ić ,  da łem  już  m oje słowo innem u. 
Prócz t e g o , zdaje ini s i o , iż twój okręt jes t  
więcej na pozór spauiały niż w sobie mocno 
zbudowany. Idź do mojego podskarbiego, niech 
ci 30 ltron w wynagrodzenie szkody wyliczy.* 

»Sire ,* odparł Stefan —  »w naszej rodzinie  
nie jest  we zwyczaju, abyśmy przyjmowali p ie­
n ią d z e ,  któro sio nam  słusznie nie przynależą. 
Nie chciałeś wasza królewska mość przyjąć mego 
okrę tu  Candide, który stosownie do niego przy­
wileju na twoje us ługę  zbudow ałem . Nie sadzisz 
się być dość bezpiecznym na s ta tku , k tó rym  
Fitz-Stefan s te ru je ,  jestto h a ń b a ,  na lu ó rąm  
m usia ł zasłużyć, bo ona nie je s t  ju ż  pierwszą, 
jaką  Bóg na m nie  zsyłał Jednakże  dobroć two­
ja  królu, wzrusza mię i każe być posłusznym.* 
To^rzekłszy  chciał ju ż  odejść.

»Zostań jeszcze na chwilę ,*  ozwal sio książę 
W ilhelm , który właśnie nadszedł. »Mam ci coś 
w pociechę powiedzieć. Nie masz czego rozpa­
czać. Mój ojciec zawarł wprawdzie o swój p rze ­
wóz z innym  ugodę , ale ja  od danego słowa 
je s te m  wolny : a jeże li  z m o im  b ra tem  wsię- 
dziemy na twój o k rę t ,  tedy nie ze wszystkiem 
stracisz na tej zamianie.*

Prom ień  radości zajaśniał na twarzy starego 
żeglarza.

rChętn ie  się na to zgadzam , najłaskawszy 
książę I* odpowiedział Stefan.

rJa  i mój brat — * mówił książę W ilhe lm , 
wziąwszy starego kapitana na s t ro n ę — rnic  m a­
m y wielkiej ochoty przewozić się na tym  sa­
m ym  okręcie co nasz o jciec; jego ponurość 
je s t  zaraźliwa. My jesteśm y młodzi ludzie, k tó ­
rzy śród zapust nie lub ią  zaczynać postu. Czyż 
ju ż  nie dosyć, żeśmy na stałym lądzie żyli jak  
m n ich y ,  aby jeszcze na m o rzu  nie rozweselić 
się cokolwiek ? N im  jednak  nasze zawrzemy u- 
m o w ę , musisz n am  przysiądz , iż prócz tych 
osób które  ja  ci w ym ienię ,  nie przyjmiesz ni­
kogo na swój okręt.*

Stary kapitan skłon ił  się z uszanowaniem i 
złożył żądaną przysięgę. Poczem zbliżywszy się 
do ojca, p rzedłożył m u swoję prośbę. I lró l H en ­
ryk nie chciał zrazu zezwolić , ale że dzieci 
jego  wszystko na n im  wymódz u m ia ły ,  sk łoni! 
się nareszcie na żądanie W ilhelm a.

*
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— »Ni uch aj więc Lodzie, jak  sobie życzysz, 
m ój synu — * rzek! i zwrócił sic do Stefana. »Nu 
szczęście, jak  sin zdaje, podróż nasza nie po­
trwa długo. Pow ierzam  ci książęcia W ilhelma, 
dziedzica mojej korony. Z n im  razem twojej

{lieczy oddaję jego brata Ryszarda i Matyldę, 
i rab inę  de Perche  siostrę jego. Pamiętaj wszak­

ż e ,  że po klęskach  jakie  śmierć nielitościw'a 
m oje j niegdyś tak licznej rodzinie zadata, to 
ju ż  całe moje potomstwo! Na twoim okręcie 
wieże bodziesz ostatnią nadzieję państwa, k tóre  
W ilh e lm  zdobywca założył.«

»Sire,« o J rzek ł  żeglarz —  irżadnc niebezpie­
czeństwo, za pomocą boża, nie zagrozi książętom 
w czasie tej krótkiej podróży. Gdyby jednak  
nad wszelkie podobieństwo zdarzył się jak i wy­
p a d e k ,  przysięgam tu w obliczu Boga, że od­
dam moje i moich majtków życie dla ich oca­
lenia.*

sFoczciwy starzec,* szepną ł  król swemu p o ­
wiernikowi. iChętuie  m u  powierzani, co m am  
najdroższego na ziemi.*

V

• s .
L iczae  t łum y ludu  cisnęły się do przysjpni 

w l iarfleur, gdzie królewska rodzina m iała  wsia­
dać na okręt. Bertold, który w sm u tk u  swuim 
b łą k a ł  się bez c e l u , szedł prawie m im o woli 
za ludem  i stanął sobie za szeregiem  żołnierzy, 
dla łatwego przechodu książąt ustawionym. Nikt 
m u  nie śm iał pierwszego zaprzeczać miejsca. 
O krę t  Candlde stał na kotwicy w niejakiej od 
brzegu  odległości,  a Stefan przygotowywał się 
na pokładzie do przyjęcia dostojnych usób. Naj­
przód przybył m łody Ryszard , w towarzystwie 
swojej siostry Matyldy i k ilku  panów ze *zla- 
cbty. Za n im  szedł królewicz W ilh e lm  otoczony 
g ro n em  rycerstwa, prowadząc za rękę  jakąś da­
m ę  starannie  zasłoniętą. Postać i chód niezna­
jo m e j  sprawiły wielkie wrażenie na Bcrtoldzie, 
wstrząs! się na sam u domniem anie , a gdy w tej 
chwili powiew wiatru uchylił  nreco zas łony , a 
on ujrzał znam ię  na je j  szyi, rzucił się z gwał­
townym wykrzykiem ku  n ie j :  lecz jeden  z żoł­
n ierzy uderzył go potężnie w pierś halabardą. 
O lb rzym  uniesiony gniew em  zagroził pięstuka- 
m i ży jącem u m urowi, ale ten m u r  w odpowiedź 
skrzyżował halabardy i p rzekonał go o jego  
da rem n em  usiłowaniu. Widząc iż przem ocą nic 
nie wskóra, wziął się do proźb.

yPrzcpuśćcic in n ie ,  wa.oczni bracia; je s tem  
przyjacielem, nieledwie synem Stefana, dowódzcy 
tego o k rę tu ,  m am  ważny powód prosić go aby
m ie  wziął na okręt.** ° c ° *r / e g l a r z  Stefan nic ma prawa zezwolić n a to ;*

odrzek ł  groźno jeden  z wyższych oficerów. »Obo- 
wiązał się wziąć takich tylko podróżnych , k tó ­
rych sam królowie wyznaczy. Oddalcie się wiec 
ztąd  !«

Rertold zniknął pośród t łum n .
»Na przekor  królewicowskiej mości przecież, 

przyjm ie Candide jednego  podróżnego, k tórego 
się bynajm niej nie spodziewa!* m ru k n ą ł  Ber­
told oddalając się z roziskrzonym  okiem.

4 .
T ym czasem  m ia ł juz  okręt odbić od b rzegu , 

a wesołość na pokładzie stawała się coraz g ło­
śniejszą. Rsiążęta i panowie z ich orszaku, wol­
ni wszelkiego nadzoru , pozwolili sobie rozpa- 
sooej zabaw y, jakby  owi żakowie za szkoła. 
Skoro Weszli do oki-ętu , powrzucali swoje k ie ­
ski m ajtkom  do k a p e lu sz ó w , a ci będąc tegc 
przekonania  , iż pieniądze na m orzu na nic sie 
nie przydadzą , ponaltupowali sobie na p rędce  
ęąfWÓw wszelkiego iGdzaju. Ledwie odbito od 
brzegu  a ju ż  zaczęła cała Skrętowa s łużbr  pić b e z  
m iary  ku  w ie lk iem u zm artw ieniu Fitz-Stefana. 
Nadarem nie usiłował oprzeć się surową mina i 
ostrem  słowem tem u z łem u, ai>: sami panowie 
szydzili z jego rozkazów i obwołali królealwo 
niewstrzemięźliwości na pokładzie.

O krę t odbył ju ż  część podróży a 'p i jań s tw o  
jeszcze nic ustawało. Prócz kapitana nie było 
ani jednego trzeźwego człowieka na pokładzie. 
Niespodzianie, jakby z powietrza przybyłe zja­
wisko, staje jakaś oIbrzyrmia postać, okryta m o r­
ską pianą, w kajucie królewica.

Byłto Bertuld. Jako niezmordowany pływacz, 
u im  jeszcze okrę t odbił od brzegu , rzucił  się 
był w m orze i czekał w tym k ie runku , w k tó ­
rym okrę t płynąć będzie. Majtkowie ujrzawszy 
jakiegoś człowieka walczącego z falami w ta- 
k iem  oddaleniu od brzegu, wyciągnęli go z w o ­
dy , nie pytawszy nawet o pozwolenie kapitana, 
będąc mocno pijani.

»Coto za człowiek! Czego ou tu c h c e ?  Co 
znaczy ten n a p a d ! Precz ztąd 1* wołali towarzy­
sze książęcia, spostrzegłszy wchodzącego rzeźni- 
ka z R ouen.

»Jak widzę, w księdze przeznaczeń napisano,* 
rzek ł  siniejąc się R ysza rd , raby n am  dzisiaj 
wody do wina nalano!*

»Rtóżto taki ten T r i t o n !« zawołał ltrólewic 
W ilh e lm . »Gdziez twoja muszla, i jak  się m ió-  
wa Auilitryta ?«

»Panie,* p rzem ów ił Bertold, zatrwożony n ie ­
co obecnością następcy t r o n u , ^przebacz m ojćj 
śmiałości, wziąłeś mi dziewczynę, które j a  ko­
cham . Ona jest  t u ,  siedzi przy twoim b e k u ;
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wróć m i ja ,  m iej l i t o ś ć — wróć mi ją , zaklinam 
cię na Boga U

Nie omylił się w swojem dom niem aniu . Młoda 
zasłonięta d a m a ,  byłato istotnie A lika , która 
n ieznając nowozbudowanego okrętu  ojca swego, 
dała się bez obawy zaprowadzić na pokład.

» A h , tyśto Berto ld , ów rzeźnik  z R oucn l*  
rz e k ł  W ilhe lm  rozgrzany winem. »N o, i cóż 
m ój poczciwcze, zabiłżeś najtłuściejszego wolu 
na ucztę królewica?*

»Panie —  błagam  cię —  gdybyś wiedział ile 
ta dziewczyna jes t  m i droga , ile do mego ży­
cia potrzebna, oddałbyś m i ją  bez namysłu.* 

•Stajesz się zuchwałym !* zawołał królewic 
w gniewie, wróć m i zaraz w wodę zkądeś wy­
szed ł i pozostań tam  tak d łu g o ,  aż cię każem  
zawołać I*

•Królewien ,* odrzek ł  B e r to ld , »ja n i c  wyjdę 
z  tej k a ju ty , aż m i nie przyrzekniesz oddać 
Alikę. Z litu jesz  się nadem ną, Lo laska jes t  ozna­
ką  potęgi; Alika nie jes t  pewnie bez  winy, lecz 
n iech  się dziejo co chce, oua m usi być moją! 
O dkądem  ją  znowu obaczy ł—  chociaż przy to­
b i e —  odzyskałem dawną wesołość. Panie, miej 
m iłosierdzie  nadem ną 1 Jesteś królew icem  a u- 
dzi,- l a m ę  łaski jest p raw em  tw ojem ; jesteś m o­
żnym , więc powinieneś być i litościwym.*

• T a  krotocliwila trwa m i za długu !< zawołał 
W ilh e lm  i obejrzał się za, swoim paziem. *Aj- 
morze,* rzeki Jo  niego, rpowiedz też F i t z - S te ­
fanowi, n iech tu  przyjdzie i uwulnt nas od te­
go straszydła.

•S trzeż się kró lew ien—* odparł Bertold z wy­
b u c h e m  gniewu, który dotąd t łu m ił  w Sobie — 
•strzeż sio i zw aza j , iż :  m im o twoje władzę, 
nie jesteś po-za o b ręb em  zemsty rozpaczające­
go człowieka. S trzeż się i wiedz o tern, że je- 
dnem  u d e rz e u ie m  tej pięści m óg łbym  zgru- 
chotać pancerz na twojej królewskiej piersi I* 

•N ędzniku I* krzyknął  W i lh e lm , porwawszy 
z krzesła. Wszyscy otaczający księcia, uczy­

nili toż samo i ję l i  się do orę<.a. Uśmierzył ich 
Wnet przecie sam  królewic i dając ręką  znak 
szlachcie, aby poszła za jego p rz y k ła d e m , m ó­
wił dalćj tonem  szydersk im :

•W idzisz b ićdaku , iż n imbyś o jeden  krok k u  
innie  postąpił, ju ż b y  twoję bawolą skórę p rze­
j m y  groty d siesięciu łukow ych strzelców. 1 cóż- 

y twoja zwierzęca siła przeciw d łoniom  o rężem  
Uzbrojonym podoła ła?  Nie chce je d n a k ż e ,  aby 
jakiej przemocy zwycięztwo W ilhe lm a  Atelinga, 

rdlewskiego książęcia Anglii,  nad B erto ldcm  
' " ' “•kiem z R ouen  przyp isyw ano;—  jeźli Alika 

*ech' ! sama iść z tobą, tedy ją  puszczam.* 
k r  0<̂ eŁwa  ̂ się Bertold —  ubłagam cię, 

••nam na miłość moję, wróć do m n i e ; twój

powrót na drogę cnoty, tyle m ię  uszczęśliwi, iż 
o wszystkiem zapom nę. Przysięgam ci Aliko, iż 
żaden wyrzut nie postanie na m oich  ustach, — 
nie lękaj się i powróć do m nie  I*

Młoda dziewczyna nie rzek ła  nic przez chwilę; 
czucie żalu i litości poruszyło je j  se rce ,  a leż  
oto po jedne j  s tronie stai k rólewic m iody i 
piękny, ustrojony w jedw ab i z łoto, po drugiej 
zwyczajny tylko i nieokrzesany prostak.

Dziewczyna u ję ła  rękę  swego królewskiego 
kochanka i prowadząc ją  do ust sw o ich — pPa- 
nie,* rzekła, »jestem twą służebnicą.*

•Masz więc* zawołał W ilhe lm  , »z je j  wła­
snych ust wyrok , a teraz ruszaj pókiś żywy. 
Przebaczam  ci twoję śm iałość, ale mi się n ie  
pokazuj więcej na oczy — albo m o i rycerze o- 
balą cię na ziemię, jak  ty 'twoje obalasz woły.* 

•Ju z  za późno, ju z  sp lam ił  je j  duszę i serce I* 
rz e k ł  Bertold na w pół do siebie. »Jużto nie 
m oja  łagodna i niewinna A l ik a —  wziął m i ja, 
lecz  zemsty m i nie odebrał,  a p rzez  Boga, ze­
msta moja —  Lędzie straszna I*

Na te  słowa wszedł Fitz-Stefan do k a ju ty ,  a 
ztrwożona dziewczyna zapuściła z pośpiechem  
na twarz zasłonę.

•Przychodzę królewicu na twe rozkazy,* rzek ł  
stary kap i tan ;  »ale nie zabawiaj m ię d ługo ; 
zbliżani)' się do niebezpiecznego miejsca, a p o ­
nieważ służba okrętowa pijaństwu się oddała, 
nie mogę powierzyć n ik o m u  s teru  prócz sobie 
sam em u.*

•Chodzi! tu  oto,* rzek ł  W ilh e lm , *abyś tego 
zapamiętalca do jak ić j  łodzi wrzucić kazał, i na 
d„ lekie wygnał morze.... Mieliśmy to nieszczę­
ście podobać się jego narzeczonej, a on się wa- 
Iżył żyć nas za to. Przebaczamy m u  jego  n ie ­
słychaną bezczelność, lecz nie chcemy jć j  do­
świadczać poraź drugi.*

•Narzeczonej ?* zapytał blednąc Fitz-Stefan. 
•Nie do m nie  teraz należy żądać j e j  nowró- 

cenia,* przem ów ił  spokojnie Bertold, eona nie 
je s t  moją m ałżonką. Alika należy teraz do ojca, 
a jć j  ojciec —  stoi przed tobą panie.*

W  każdym innym  razie byłoby takie n iespo­
dziane odkrycie zmieszało n ieochybnie  kró le-  
w ica, jakko lw iek  jego sum ienie  m ało  było 
d ra ż l iw e , tą razo jed n ak  odjęło m u  wino do 
tego stopnia wszelką p rzy tom ność , iż nawet 
obecność samego króla niebyłaby żadnego na 
n im  uczyniła wrażenia.

•Je j  ojciec?* z iwolał W ilhe lm . »Możemv tedy 
wnosić, ze m am y j u ż  tu  całą rodzinę zgrom a­
dzoną.*

•T ak  je s t  — oto wasza córka;* m ów ił B er­
told , zwracając się do osłupiałego żeglarza. —  
•Wasza córka , którą  królewic uw ióz ł ,  aby j ą
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wkrótce opuścić. A wyście dobijali się o zaszczyt, 
wieźć na swoim pukladzie człowieka, który zni­
szczył sławę waszej rodziny.*

»Rrólewicu,* ozwał się jęk liw ym  głosem  Fitz- 
Stefan odzyskawszy władzę mówienia , Twielkiś 
Ł łąd  p o p e łn i ł , boś pogrążył w sm u tk u  dwóch 
ludzi, którzy ci nic złego nie uczynili — i Bóg 
cię powoła do odpowiedzialności za ten niego­
dny postępek. Co się m n ie  tycze, dopóki cię 
n ie  wysadzę na ląd angielski , m uszę  ciebie 
strzedz i b ronić  jak  p rzyrzek łem . Oddam cię 
całego i zdrowego twojem u ojcu. Chociażeś m nie  
s rom otn ie  z h a ń b i ł ,  jednakże  m am  obowiązek, 
służyć ci wiernie. Bertoldzie, królewic rozkazał 
ci opuścić tę kaju tę ;  on m a tu  prawo rozkazy­
wania, powinieneś gc słuchać .4

>>A teraz miłościwy panie,* dodał stary żeglarz 
odprowadziwszy w zrokiem  B erto lda ,  który wy­
szedł zaciawszy zęby, »teraz pozwól m i wrócić 
na  pokład, okręt je s t  w n iebezpieczeństw ie ; nie 
m ogę udstąpić od s teru  , póki nie m iniem y te ­
go niebezpiecznego miejsca.*

»Mój ojcze I* zawołała Alika błagalnym  głosem. 
»Oddalasz się nie przebaczywszy nieszczęśliwej I* 

N adarmo starał się W ilh e lm  wstrzymać ko­
chankę . Blada i drżąca rzuciła się do nóg sta­
rego  ojca, który je d n e m  spo jrzen iem  otworzył 
je j  serce skrusze i hańby uczuciu, jakiego nie- 
m ó g ł  wzniecić w niej Bertold.

»Przebacz m i ,  przebaczI* błagała śród łez i 
łkania, obe jm ując  kolana starca.

T e  skargi wzruszyły nareszcie ojca; gniew 
ustąp ił  boleści,  a łzy zalały lica z-orane ruar- 
szczkami.

»Predkoż się skończy ta komedyja?* zawołał 
W ilh e lm  zawstydzony sk ruchą  Aliki. »Szlochy 
zaprawdę są p iękną  m uzyką dla wesołej uczty 1* 

T ego  ju z  było zanadto. T e  szydercze słowa 
wyczerpały cierpliwość Stefana.

»A któżto jes teś  książę, iż śmiesz obrażać młodą 
dziewczynę, kiedy ona w rozpaczy ujrzawszy p ie r ­
wszy raz po swojem zbłądzeniu  siwą głowę swoje­
go ojca, o przebaczenie swego występku b łaga?  
Nie lekaszze się ani Boga ani swego sumienia!* 

»B»ga ?« odparł W ilh e lm  szyderczo, »boję go 
aie, ale  tylko na trzeźw o; teraz...*

»Jeszcze tych słów nie domówił, gdy ju ż  okrę t 
o coś tak  straszliwie uderzy ł ,  iż stoły, śk la rk i ,  
s reb rn e  naczynia i wszystko wraz z gośćmi po­
toczyło się na z iemię. Sam tylko F i t z -S te f a n  
za trzym ał się na nogach i uchwycił córkę w ra­
m iona . Nadstawił ucha  i u s ły sz a ł : że po u d e ­
rzen iu ,  sznm  bałw anu nastąpił.

rZginęliśm y 1* zawołał. »Okręt przedziurawio­
ny — toniem y! Książęta! Za  m ną, za m n ą  
n a  pokład i*

*
5.

Na pokładzie byłe ju ż  pe łno  m ajtków  i s łu ­
żby , którzy w największej trwodze i zamiesza­
niu  tam i sam biegali.

rSpuścić łódź spiesznie !« krzyknął Fitz-Stefan.
Rozkaz jego został natychmiast wypełniony, 

a wszyscy podróżni rzucili się w tę sironę gdzie 
łódz puszczono , aby z tego ostatecznego środ­
ka zbawy korzystać mogli. O krę t nio dawał sie 
ju ż  s terować; nie było więc czasu do utracenia.

sNajprzód wsiędą książęta!* krzyknął Stefan 
groźnym g ło s e m , podniósłszy lopor g o  góry. 
^Ktokolwiek, szlachcic czy prosty, chciałby p ized  
książętami wsiąść do łodzi, może być pew nym  
iż tylko głowa jego tam  spadnie. Królewic W il­
h e lm  będzie pierwszy, który opuści okręt, a ja  
osta tn i!«

T e  słowa przywiodły s łużbę  nieco do posłu­
szeństwa; rozstąpiła się i przepuściła  ltrólewi- 
ców. Gdy ju ż  W ilhe lm , Ryszard i h rab ina  Ma­
tylda do łodzi w s ied l i , obrócił się Stefan do 
jednego z majtków, k tóry jeszcze poniekąd za­
chował przytomność swoję, i rz ek ł :

»Morze spokojne, i m inęliśm y już  próg skały. 
Dalsza podróż jes t  ju ż  bezpieczna, ale  ltrólcwi- 
cowie potrzebują  s te rn ik a ;  R o berc ie ,  w s k o c z  

do łodzi i zawieź ich do lądu. Nicchcę aby 
m ó w rono , iż dbam tyle o własne ocalenie co 
o życie m ych panów; lecz weź z «obą m oję  
córkę. Ona, książęta, i ty —  więcej łódź nie po­
m ie śc ić

*>Twoju córkę!* ozwało się nagle sto głosów. 
rJak im żetc  p ra w e m  m a  ona wsiadać do statku, 
kiedy nt.jpierwsi baronowie Anglii m uszą  pozo­
stać. Nie, n ie l  Na to nie zezwolimy! Niech j e ­
den los dzieli z nami.*

»Macie słuszność — « odpowiedział żeglarz! * d o -  

nieważ moja córka ju ź  się zhańb iła  , niechże i 
o swoje życie nie stoi. R a z e m  u m rzem y . R o­
bercie  , siadaj sam do łodzi i prowadź ja  do 
lądu- Lecz  spiesz się co m ożesz , jeź li  ci życie 
miłe.®

Stary kapitan pozostał na tonącym  o k r ę c i e ,  
trzymając swoją córkę w ob jęc iu ,  a łódź o d ­
płynę ła  na m orze.

Alika, w idokiem  śmierci przerażona, zaczęła 
z rozpaczy żałośnie o pom oc wołać ; jć j  głos 
przeraźliwy wzruszył ltrólewica W i ln e lm a , który 
dotąd m ilczał n icwiedząc, czy swoją kochankę? 
czy swoich przyjaciół m a  ratować.

Idąc za popędem  litości, kazał majtków* R 0' 
bertowi nawrócić statek i pod okrę t podpły*3? j 
Gdy się statek p rzy b l iży ł , stary ojciec n i e m o g  

przenieść  na s o b ie , aby nie rzucił  swego 
cięcia w ram iona królewica. T o  stało się ha
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i łe m  dla w szystk ich  p o z o s ta ły ch  p o d ró ż n y c h  rzucić  
się  także do sta tkn. Ś ró d  tego rozpacza jąceg o  t łu m a  
w idać  b y ło  jed n ę  a tle tyczną  p o s t a ć ,  k tóra  tak ciężko 
w  łó d ź  s k o c z y ła , iż jć j  w idocznie  D i e  ty le  o  za­
bezp ieczen ie  w łasnego życia  c h o d z i ło ,  jak raczćj aby  
zgon to w arzy szy  p rz y sp ie szy ła .  I w samej istocie  pod  
j ć j  brzem ieniem  łó d ź  się  p r« .ech y b n ę ła , a w szyscy  
k tó rzy  się w  nićj  mieścili ,  p rzepadli  w  morza g łęb inach .

T ą  postacią ,  tym  człowiekiem  —  b y ł  ł le r to ld .
•
6.

W  te jże  samej c h w i l i ,  w raz  z łodzią  za to n ą ł  także 
i ok rę t ,  jak owa matka, k tóra  nie może p rzeży ć  skoDU 
sw ego dziecięcia.  W  liczbie r o z b i t ó w , k tó rzy  w tem  
n ieszczęściu  uie post rada l i  ż y c i a ,  b y ł  także królcwic 
W ilh e lm .  W y d o s taw szy  się z n o w u  na pow ierzchn ią  
w o d y ,  s ta ra ł  się p rzez  niejaki czas wszelkiemi siłam i 
u ra to w ać ,  ale  wreszcie  zaczę ły  m u ustawać  s i ły ,  i ju z  
się  zap o w iad a ły  p ić rw sze  oznaki śm ie r c i : uczuw ał kurcz 
b o le sn y ,  zaw ró t  g łow y i szum w  uszach. G d y  w os ta ­
teczne j  śm ierte lne j  t rw o d ze  w y tęża  szczątki s i ł  sw o­
ich ,  t rąca  p rzypadk iem  ręhą o p o w ró z ,  p rz y m o c o w a n y  
jak  się* mu zdało do  jakiegoś dużego kaw ału  drzewa. 
C h w y c i ł  się k onw ulsy jn ie  czćm prędzćj  p o w ro z u  i p r z y ­
ciągając  go całą  m ocą  do siebie , do s ta ł  się na końcu 
do p ły w a ją ce g o  m asztu.  M aszt!  to jeszcze nadzieja  
zbaw y  dla tonącego!  O k rę t  Candide za tonął  w  p o b l i ­
żu  brzegów  a za p o m o cą  tego masztu m ożna  b y ło  j e ­
szcze dobić  się lądu .  W ilhe lm  t rzy m ał  się  ile m o ­
żnośc i  nad w odą  w nadziei,  że inoze co d o j rzy  w s w o ­
j ą  zbawę na p rzes t rzen i  m orza ,  lecz noc  b y ła  ciemna, 
i n ic uie w idz ia ł .  Spędz iw szy  tak niejaki czas na m io ­
tan y m  od fal maszcie , j ed n y m  razem  trąc i ł  głową
0 jakąś na w p ó ł  w  m orzu  nu rza jącą  się nogę .  Bez 
w ą tp ien ia  na leża ła  ona do c z ło w ie k a ,  k tórego życie,  
p o d o b n ie  jak  i jego  , zależało  od  tego masztu.  M ia ł  
t ed y  w swej w alce  z morzem sp rzy m ie rzeń ca .  W  tej 
chwili  w y szed ł  księżyc z-poza c h m u r  o b s ło n y  i ośw ie­
t l i ł  p o n u rą  postać  B e r to l a a ,  s iedzącego jak s t raszyd ło  
na  maszcie. Rzeźnik z R onen  w y p a t r z y ł  się  z zadzi­
w ieniem na swego w ys ilonego  wroga ,  i roz isk rzy ł  dz i­
ką radością  tw arz  sw oję  :

»Ah — witaj  ra i ,  witaj dziedzicu  k ró les tw a Anglii!® 
rzek ł  z sa rdon icznym  uśmiechem.

»Tak, j a  to  j e s te m ;  B erto ldz ic ,  ra tu j  in ię ;  pam ię ta j ,  
iż jes tem  synem  tw o jeg o  k ró la ;  od mego ocalenia  spo-  
ko jn o ść  Anglii  zależy.®

»A cóż  mnie  to  obchodzi?® o d p a r ł  dziko B erto ld .  
nJesteś  moim panem  w R o u en ,  w Anglii,  naw et  na p o ­
kładzie  ok rę tu ,  jak  p rzed  c h w ilą ;  to  znaczy ,  jes teś  za 
p o m o c ą  sw o ich  p rz y ja c ió ł  i s t r a ż y  p o tęż n ie jsz y  o d e -  
m nie .  L ecz  tu  jes tem  j a  p a n e m ,  książęciem , królem 
—  bo  tu jes tem  m ocnie jszy .  K ró les tw em  moje 'm ten 
m a s z t , k tó ry  p rzed  to b ą  w  p os iad łość  wziąłem . T u  
mam władzę  śmierci i życia  , ocalenia  cię  lub  zabicia,
1 d la  tego w  m oc po tęg i  m ojć j  wyganiam  cię z h ró le -  
s tw a  mego, jakeś ty  mnie  z okrę tu  wygnał.®

»TNie odw ażysz  s ię l*  zaw o ła ł  W ilh e lm  z ca łą  dumą 
krwi królewskićj .

»lNie odw ażę  s i ę ?  A kogoż się  tn jako  m ojego  pana 
mam l ę k a ć ? —  Jednego  ty lko morza!® odrzek ł  Berto ld .  
»A m orze  lepszym  panem  od każdego innego pana.  
Z ab i ja  nas ty lko  w sw oim  guiewie , a i w te d y  jeszcze 
częs to  nas ch ron i  od  zguby .  —  I  cóż p rz y sz ły  m o ca ­
rzu  Anglii  — gdzież teraz  twoi s trażn icy ,  k tó rzy  sw e-  
*ni s t r z a ły  mieli mi p rzeszyć  m o ję  skórę  b a w o lą ?  — 
Gdz ież  owi sz lachetn i  p an o w ie ,  k tó rzy  m ię  zabić raic- 
ł ‘ > jak  ja  m oje  w o ły  z ab i jam ?  T a  źwierzęca s i ł a ,  o 
k tórćj  nic daw n o  z taką p o g a rd ą  m ó w i łe ś ,  nie zdaje

mi się  teraz  tak n iepo trzebną  i p o d ł ą ,  jakeś to  w te d y  
sądz ił .  P o k ło ń  twą g łow ę  angielski królewien i p o ­
leć s tw ó rcy  swą duszę! T u  nić ma już  przec ież  źadnćj  
sz lach ty ,  żadnego gmion, ni księcia ni p o d d a n eg o . . .  t a  
są ty lko  dw a wrogi  i dwa świadki ich bo ju  —  m o rse  
i n ieb o !  Rozkaż  —■ dziedzicu Anglii n i e b u ,  niecli 
ześle  p io ru u  na m oją  g łowęl Rozkaż w a łom  morskim, 
n iech  mię p o c h ło n ą !  Bo to j e d y n i  p rzy m ierzen cy  —  
je d y n e  haty — k tó reh y  ci teraz w  p o m o c  p rz y jś ć  m o ­
gły.® T o  m ów iąc  zaczą ł  cisnąć rękę  n ieszczęśliwego 
W ilhe lm a.

nBerto ldzic  — Berto ldz ie  — usłuchaj  mię 1® b łag a ł  
W ilh e lm  czu jąc  jak  żelazna ręka rzeźnika gniotła  de li ­
katne pa lce  jego .  »Mój o jciec  kocha mię n a d ew szy s t-  
k o —  jes tem  jego  b o ży szczem .. .  G d y b y ś  mię n ra to w a ł ,  
jeg o  wdzięczność b y ła b y  bez granic. O b s y p a łb y  cię  
skarbami Bertoldzie.®

Bzez'nik , nie zważając  na jego  p ro ź b y  , nie u s ta w a ł  
o d ryw ać  z niemą wściekłością  rąk W ilhe lm a  od  p o ­
w ro z u ,  k tórego się oni konw ulsy jn ie  t rzy m a ły .

»BertoIdzic,  m ój o jciec  w y n ió s łb y  cię do s tanu  szla­
checkiego, — n c zy n i łb y  cię namiestnikiem sw oich  pro* 
wincyj.®

Rzeźnih,  nie mogąc o derw ać  od p o w ro z u  p a lc ó w  swćj 
o f ia ry ,  rzekł  n a reszc ie ,  ja k b y  m iłosie rdziem  p r z e j ę t y :  

»Ha —  niecb i tak b ę d z i e ;  p rzebaczę  c i ,  ale ty lko  
p o d  jed n y m  warunkiem.. .®

s P rzy jm u ję  g o — p rz y jm u ję  i d o p e łn ię  św ięcie!*  za­
w o ła ł  W ilhe lm  skwapliwie.

»Oddaj  mi Alikę tak cno tl iw ą  i n iew inną  jak b y ła  
dnia t e g o , gdyś ją  p o ra ź  p ićrw szy  o b aczy ł .  Cóż —  
nic mi nie o d p o w ia d a s z ? . . . .  A w ięc  w  p rzep aść  z to b ą  
nędzniku  — bo  już  nie możesz napraw ić  nieszczęścia,  
k tóreś w y r z ą d z i ł ,  giń —  morskim rybom  na p as tw ę  I* 

»Berto ldz ic!  — B er to ldz ie !  —  Wie s ą d ź ,  a b y  tw o ja  
zb rodnia  uszła  bezkarnie .  —  M ój  o jc iec  w yna jdz ie  na  
c iebie n ies łychane  kary  i m ęk i ,  jak b y  b y ł  szukał n a j ­
św ie tn ie jszych  nagród i d a rów ,  gdybyś mnie  b y ł  ocal i ł .*  

»A któż p o w ie ,  żem cię zab i ł?  W ia t r  i b a łw an y  nie 
w ydadzą ,  co tu m iędzy  nami się s ta ło .*

»Bóg się p a tr z y  na tw o ję  okru tną  zemstę.*
» B ó g , k tó ry  zna m oje  c ie rp ien ia  a tw o ję  zb rodn ię ,  

p o d a ł  mi sam tę moc zem sty  nad tobą .  W  p rz ep a ść  
zbrodniarzu!®

» B e r lo ld z ie !« o zw ał  się w tej chwili  głos,  k tó ry  n ie ­
b y t  głosem książęcia.

W ilh e lm  o b e jrz a ł  się p o -z a  s iebie  i o b a cz y ł  siwe 
w ło sy  na pow ie rzchn i  m o rza ;  dwie ręce  u ch w y c i ły  się  
m asztu ,  a p rom ien ie  księżyca ośw ie t l i ły  g łow ę  s ta rego  
Stefana,  h tórego p rzy p ad ek  i w e łn y  morskie na mie jsce  
tego okrutnego b o ju  zagnały.

»Bertoldzie  I* zaw o ła ł  żeglarz b łaga lnym  głosem. —  
sZ m iłu j  się  nad królewicem  —  jes tem  o d p o w ie d z ia l ­
nym  za jego życie.  B erto ldz ie ,  muszę go w róc ić  z d ro ­
w ym  i ca ł^m  Anglii,  a lbo  z mm zginąć razem.*

»A gdziez Alika —  Alika?* w o ła ł  mściciel ,  »ocala łaż?« 
sG d y b y ra  j ą  b y ł  m ó g ł  znaleźć ,  t r zy m a łb y m  ją  te ra*  

w m ojćm  objęciu;® b y ła  o dpow iedź  o jca .
»Leć w ięc  do  n ieba  lub  p iek ła  I* wskrzyknął  B e r to ld  

w  bo leśc i .  sW y d a r ł e ś  ją  nam p o t w o r o —  szukajże jć j  
teraz  w  p rzes trzen iach  wieczności!® T o  m ów iąc  u d e rz y ł  
tak p o tężn ie  p ięścią  w g łow ę  k s ią żę c ia , iż znik ł  od  
razu  w g łębinach m orza .

sT e raz  zajm ’ jego  miejsce  i w y leź  na m aszt ,*  rzekł  do 
Stefana —  »zmazałcm h ańbę ,  k tóra  tw o je  imię p lam iła .*  

»Berto!dzie ,«  od p o w ied z ia ł  ze smutkiem s ta ry  żeglar*,  
» d o p e łn ia jąc  na  nim swćj z e m s ty ,  skazałeś i mnie  na  
śm ierć .  J e d n ę  hańbę  chcia łeś  zm yć  drugą!  I ło w ó d z ca  
o k rę tu  Candide nie śmie teraz  po s tać  nogą na lądzie,
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gdy syn  krolewsKf, k tó ry  b y ł  p o w ie rzo n y  jeg o  p ieczy ,  
n ie  ż y je  w ięcć j .  Jego  żeglarska s ława zuiszczona. Dla 
n ieszczęś l iw ego  sam ty lk o  grób  p o z o s ta ł ,  a dzięki nie­
b a ,  ła tw o  mn tu ta j  znaleźć  wiecznj  spoczynek.®

S ta rzec  p o śc i ł  się  m a s z tu ,  a z ie louawe fale z w ar ły  
się  na  wieki nad j eg o  głowę.

*
7.

T y m czasem  ro zed m ało  a p o ra n n e  s ło ń c e  wznosząc  
się  j a sn o  na p u r p u r o w y m  w schodz ie  io św ić c a ją c  s p o -  
łtojnę teraz  p łaszczyznę  m o r z a ,  w y k ry ło  ; czyny  cie­
m nej  nocy .  Z n iew yczerpanę  o lbrzym ią  siłę  t rzy m a ł  
s ię  B e r to ld  miotanego od  fal m orskich  masztn.  O ż y ­
w ia ła  go nadzie ja  znalezienia p rzy n a jm n ie j  zw łók  sw o ­
je j  ukochanej  Aliki p o m ię d z y  p ły w a ją ce m i  szczątkami. 
D ługo  ju z  og ląda ł  się n a d a re m n ie ,  aż o to  za jed n y m  
razem  zd a ło  m u  się, iź u j rza ł  b ia ły  rębek na p o w ie rz ­
chn i  w o d y .  Pędem  b ły sk aw icy  p u śc i ł  się  wszystk icmi 
s i ły  ku tem u  p rzed m io to w i i u c h w y c i ł  wkrótce  b ladę  
i m ar tw ę  postać  d z iew czyny  w sw oje  radliona.

W  tćj samej chwili  n a d p ły n ę !  s t a t e k o d  brzegu  hu ich 
p o m o c y ;  nic m inę ła  godzina,  a juz  się  o b o je  znajdowali  
p o d  gośc innym  dachem  uadbrzeżnćj  rybackiej  cha ty .

D o ło ż o n o  wszelk ich  s ta rań  a b y  p rzy w ieść  do życia  
m ło d ę d z i e w c z y n ę ; co s i ę p o w io d ło u a r e s z c .e ;  o tw o rz y ła  
oc zy  i u j rza ła  przy sob ie  n a rz e c z o n e g o — zbaw cę sw o ­
jeg o  życia.

W  tak en d o w n y  sp o só b  s p e łn i ł  się los dw ojga  ko­
chanków! —

W IA D O M O ŚC I L IT E R A  CKIE.
Z e  L w o w a :  Tygodulka rolniczo -  prze,nyslowego p o d  

redakcy ją  T .  W .  K o c h a ń s k i e g o ,  w yszed ł  Nr. 16. 
j  o b e im n je :  1) P r ó b a  z podoran iem  t łus th i  siewnej
Cmadia satioa) na n aw óz  z ie lony  i p o ró w n an ie  u ży źn ia ­
j ą c y c h  je j  w łasnośc i  z oborn ik iem  zw ierzęcym . 2 )  Ó  u ż y ­
tku  kwasn siarkowego w gospodars tw ie  ro lu iczem . 3 )  O 
h o d o w l i  t r z o d y  chlewnej' .  4 )  G o rz e ln ic tw o .  5)  W zm ian ­
ka  o k ra jow ćm  pszcze ln ic tw ie ,  przez  K . J .  T u ro w sk ie ­
go .  6 )  O sp o so b ie  dośw iadczenia  czy li  uasiona  rośl in  
p o s t a w n y c h  sa  św ieże i do s ie jb y  p rzy d a tn e .

Z W a r s z a w y :  Przegląd naukowy Nr.  3. i 4. z aw ie ra :  
Dalszy ciąg; a r ty k u łu  K aro la  L ibe l ta  » 0  p o s łau n ic tw ie  
d ie jow óm  narodów®: L u d y  germańskie na szczycie  p o ­
s łan n ic tw a  swego dz ie jow ego.  —  P o ezy ja .  N ow y okręt,

Srzez  J .  W .  S.  —  O n iedorzeczności  mniemań we wzglę- 
zie wynikajęcćj szkody  z u p ra w y  p ło d ó w  p o k a rm o ­

w y c h  na w y w ó z  za g r a n ic ę , rzecz nap isaua  przez  b y ­
łeg o  pro f .  ehou. p o l i t .w ly c e u m  warszawskicm (D o k o ń cz . )

W y c h o d z i  t u  w ję z y h u  po lsk im  d z ie ło :  Śpiewy histo­
ryczne cesarstwa rosyjskiego, k tó re  o b e jm o w a ć  będzie  ż y ­
cic i p a n o w an ie  każdego z m o n a rc h ó w  rosyjskich p o ­
cząw szy  o d  R uryka  w r .  862 aż do A lczan d ra  cesarza  
r .  1 8 2 5 ,  op isaue  w ierszem  porządkiem  h is to ry cz n y m  
z p rz y p isam i  ob jaśn ia jącem i p ro zą  do każdego śp iewu 
d o łę c /o c e m i .  O gó ln ie  śp iew ó w  h i s to ry cz n y ch  j e s t  69.

W i e l k o ś ć  L o n d y n n .  ( zyu iono  ju ż  często ra- 
chnnki i p o r ó w n a n i a ,  m ające  dać dokładne w y o b r a ż e ­
n ie  o og rom ie  L o u d y n u ;  nie znam y p rzec ież  bardziej

nderza jącego  p o ró w n a n ia  jak  n a s tęp n e  o b l iczen ie :  G d y ­
b y  p o łą c z o n o  razem m ieszkańców m iast  L iv e r p o o ' ,  M a n -  
c h e . te r ,  B irmingham, L eeds ,  N o t t ingham , Bristol-  N ew ­
cas tle ,  Cambridge, York i jeszcze  inDych s z e ś ć d z . e -  
a i s t  na jznakom itszych  miast Anglii (k tó re  są wszystkie 
w y m ien io n e )  je szczeb y  nie z ło ż y ły  się razem  na j e d e n  
L o n d y n ;  te  b o w iem  69 miast zaw ierają  razem  ty lk o  
1.873,189 ludnośc i ,  podczas  gdy L o n d y n  ma 487 m ie­
szkańców w ięcć j .  P ó t r z c b a b y  s z e ś ć d z i e s i ą t  tak ich  
m iast  jak  E s e t e r , ab y  zająć  p rzes t rzeń  i roz leg łość  
L o n d y n u ,  a to  o lb rzy m ie  miasto w zras ta  jeszcze  ciągle 
tak znacznie  , iz co t rzy  k w a r ta ły  p r z y b y w a  mu ty le  
now ćj tndnośc i ,  ile  całe  m iasto  E&eter o b e jm u je .  Ale  
sa to  j e s t  tćz miasto L o u d y n  już tak ogrom e,  iż ta c ią ­
gle p rz y b y w a ją c a  ludność  wcale się  nic postrzega ,  ja k ­
b y  nie p o s t rz eż o n o  beczke w o d y  wlaną do  m orza .

S ł a w n y  g i t a r z y s t a  p o l s k i  Szepanowski —  za­
p ew n e  Szczcpanow ski — zwraca teraz  na s ienie  nwagę 
całej  m uzykalnej  pub l icznośc i  paryzkićj .  Dwa »poran i 
muzykalne® (»ii atinies nusicales) k tóre  tenże a r ty s ta  u rzą ­
dził  w  wielhićj  S a l i  h o te lu  swojej p ro tek to rk i ,  księżny 
C zarto rysh ić j ,  b y ł y  b a rd zo  Iiczuie widzoue od  d o b o ru  
wielkiego św iata  parysk iego .  '

B a l o n  m . e d z i a n y .  Na p rz y sz łe  im ien iny  k ró la  
L udw ika  F i l .p a  chce pan  D u n u is  D e lco u r t  wzlecie'ć 
sw oim  m iedzianym  b a lonem .  W y n a laz c y  tćj  now ej 
m aszyny  u ży w ają  osobnego  środka  do  zatykania  sz p a r  
w b a lo n .e .  P odczas  jego  rozdęcia  obc iągają  go w a r ­
s tw ą p ły n u e g e  m y d ła ,  a p o w s ta jące  gdzieniegdzie b a ń ­
ki m yd lane ,  pokazu ją  uszkodzone  miejsca  ba lonu .

P r z y j e m n o ś c i  ż y c i a  n a  w y s p i e  C e y l c n .  
W szędz ie  na c a ły m  świecie  musi m yśl iw y  szukać zwie­
r z y n y ;  n  jed n ć j  ty lko  w y sp ie  C ey lon  b ieży  z w ie rzy ­
na  z n ies łychaną  śm iałośc ią  sama n ap rzec iw  m yśl iw e­
m u ;  a s ło w o  »źw:erzyna« oznacza tam  wszystk ie  zwie­
r z ę t a ,  zacząwszy  od s ło n ia  aż do  m rów hi.  Angielski 
j en e ra ł  ( ampbell  o p o w iad a  m iędzy  innćmi co n a s tę p u ­
j e : Jeź li  mieszkaniec C cy lonu  kładąc się  snąć  zn u żo n y ,  
zapom nie  ro zp a l ić  wielki ogień ok o ło  swego sam otnego  
mieszkania, pewnie  go przebudz i  o g ro m n y  ło sk o t  w  n o c y .  
U s ły szy  g w ał tow ne  do arzwi stukauie.  W s ta je ,  o tw ić -  
ra  o k n o ,  i widzi —  s ł o n i a ,  k tó ry  sp u s to szy w szy  ran 
og ród  , chce go jeszcze  odw idzić  w  dom u. Jeź l i  się 
spieszui_ nie weźm ie  do  o b r o n y ,  s ło ń  mu drzwi w y ­
wali  i c a ły  dom  ro z rz u c i ;  z w o łu je  w ięc  wszystk ich  
l u d z i ,  w szczyna  wielki h a ł a s ,  s t r z ć l a , ro z p a la  d u ż y  
ogień i d o p ie ro  s ło ń  się  oddala .  A lb o  na p rzy k ład ,  
s ied l i  sob ie  osadnik w ieczorem  p r z y  lam pie  i czy ta  p i l ­
nie  książkę lub  gaze ty .  Nagle o tacza  go c iem ność .  
W o ła  i ła je  s łu ż ą c y c h ,  ale ci tem u nie w inn i  żc lam ­
pa zgasła,  bo  ćma n ic to p c rz ó w  w d a r ła  się  do  izdeitki, 
r zuc i ła  się  na św ia t ło  i zgasiła lam p ę .  Do tego  są j e ­
szcze te - ic to p crze  daleko większe i śmielsze niźli na ­
sze. Jedncgc  razn  kilka ty s ięc y  takich ich m o śc ió w  
o p a d ło  kapitana  C a m p b e l la , i ledw ie  z wielką b ied ą  
im uszedł.  Ż c  n ieraz  idąc  do łó żk a ,  znajdzie  s ię  w n i e m  
n iedźwiadka, a lbo  chcąc  w d s ićw ać  b u ty ,  ł a d n ą ja d o w i-  
tą  gadzinę w b u tac h ,  to  nic d z iw n e g o ;  takich  i w iele  
in n y ch  p o d o b n y c h ,  p rz y je m u y c h  n iespodzianek  zdarza 
się  tam często .

W  P a ry ż u  u tw o rz o n o  now e  francuzkie  s ło w o  czasowe. 
W  t ry b ie  b ezoko l icznym  brzm i o n o  spolkera i zuaczy 
t ań c zy ć  polkę. M ó w ią  w ięc  F ra n c u z i :  Je polkę, tu pal- 
kes, m u s  j olkons i t. d.
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